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Poznań, 2 listopada. Przemowy króla JMci pra- 

l .kieg0 przy koronacyjnych uroczystościach, a mianowicie 
„kład znaczenia królestwa z Bożój laski, podany w mo- 
jje króla Wilhelma do członków sejmu i innych świadków 
k ronacyjnych, jak najżywiój zaprzątają po dziś dzień jeszcze, 
Lnnikarstwo angielskie, francuskie, włoskie i niemieckie. 
<ród niemieckiego Dajwstrzemięźliwszemi naturalnie w ja- 
tojci i ilości uwag, są dzienniki pruskie. Naśladując tę 
„strzemięźliwość, którą naszemu dziennikowi stosuuki 
„ wyższym jeszcze stopniu zalecać się zdają, niźli berbń- 
jliim" dziennikom, nie czyniliśmy dotąd nie tylko żadnych 
îO<t z naszéj strony, ale nawet żadnój prawie wzmianki 
o uwagach ze stron innych. Mowa wyż wspomniana, ta
jnego przecież zaczyna nabierać rozgłosu, a uwagi i spory 
tad jć> treścią, tak mocno potęgują się i komplikują 
¡dniem każdym, iż z przygodniéj przemowy koronacyjuój 
stała się ona, powiedziećby można, płodnym w następstwa 
madkiem politycznym, o którego istnieniu przynajmniej, 
«dzienniku naszym ślad pozostawić wypada. To co w tym 
względzie gazety francuskie, austryackie i angielskie (mia
nowicie Times) mówią, tego jest rodzaju, że nie tylko od 
powtarzania słów, ale nawet od streszczenia główniejszych 
myśli wstrzymać się musimy, przestając na krótkiój tylko 
szmiance, iż duża ich część przychodzi do wniosku, że 
Pras nie można jeszcze uważać za państwo konstytucyjne 
w zachodniém tego wyrazu znaczeniu, jeśli jak to monar
cha uroczyście oświadcza, czynniki prawodawcze stanow- 

I czego nie mają głosu ale tylko doradczy; daléj; że teorya 
( okrólewskości z Bożej łaski, tak jak w mowie koronacyj

nej rozwiniętą została, nie tyle odpowiada tradycyonalnéj 
„Bozéj łasce“ średnich wieków, ile raczój owym specyfi
cznym doktrynom monarchicznym, które się w Anglii za 
Stuartów w wieku XVII rozwinęły. Berlińskie i w ogóle 
pruskie gazety liberalnego odcienia, niechcąc zapewne za
rzutu nielojalności na się ściągać, milczą, albo tóż piszą ja
kieś zagmatwane artykuły wstępne, które w uderzający spo- 
sób zupełnym zbytkiem ambarasowanéj niejasność, grzeszą. 
Jedna tylko Kreuz-Zeitung z tryumfem podnosi, że 
słowa N. Pana stwierdzają bronioną przez nią od dawna 
doktrynę o królewskości/i wyzyskuje te słowa, w szeregu 
alifatycznych artykułów wstępnych, na rzecz swego stron
nictwa. Pół-demokratyczna Ńational-Zeitung w ten 
sjosób z początku niebezpiecznym dla swoicb zasad wnio- 

( złom zagrodzić usiłowała, iż twierdziła, że N. Pan mówiąc 
«koronie z Bożój łaski, nie miał wcale na myśli żadnój 
teoryi prawa Boskiego, ani tóż uszczuplania powagi ustawy 
konstytucyjnój, ale tylko w dobroduszności (gemfithlich) tak 
się wyraził. Na drugi dzień, mówiąc o wyborach, upatry- 
»ała już NationalZeitung w przycisku położonym na 
prawo korony z Bożój łaski, dowód niemowlęctwa w jakióm 
jeszcze konstytucya pruska zoataje. Oględna i dyploma
tyczna Indépendance Belge zaraz w pierwszój chwili 
s tómże samómj odezwała się zdaniem. Zamykając pobie
żną niniejszą wzmiankę, powtarzamy raz jeszcze, że cho
dziło nam tylko o jak najogólniejsze zapisanie w dzienniku 
nsBzym, owego ruchu umysłów, który się około słów koro
nacyjnych robi, nie zaś o gruntowne poruszenie kwestyi, 
która na zbyt drażliwóm i niedostępnóm postawiona palu,
iżbyśmy mieli samodzielnie nią się zaprzątać.

— Odbieramy list następujący:
„Upraszam szanowną redakcyą Dziennika Poznańskiego 

c łaskawe zamieszczenie następnego objaśnienia.
„Wypadkowo dopiero dowiaduję się, iż redakeya Ku

bera Wileńskiego, drukując co kwartał spis swoich 
’spółpracowuików j zamieszcza między nimi ciągle i moje 
?azwisko. Czuję się zobowiązany oświadczyć: iż od czasu 
JnkKuryer Wileński wychodzi, aż do tej chwili, ani je- 
len mój artykuł tam nie był drukowany; że na wezwanie 
b Kirkora o udział w współpracownictwie, jeszcze w 1860 
r'oświadczyłem, iż to mi jest niepodobnóm; że nakomec 
îi1,Października r. 1860, nawet nie miałem w ręku Kur. 
'Heń., co jest przyczyną tak spóźnionej protestacyi mój 

Jrzeciw zaliczaniu i ogłaszaniu mnie za jego współpra-

„Jednocześnie z powyźszóm oświadczeniem wysłałem 
,lst Jo redaktora Iiuryera Wileńskiego, wzywając go, 
J pomyłkę sprostował i nie ogłaszał mnie więcój jako
, o- współpracownika. Bacz pan przyjąć ^etc. (podp.) 
4aloni Białecki.“

te., ^an raczył nadać sekretarzowi rejencyjnemu Tau- 
Olowi w Dysseldorfie tytuł radzcy obrachunkowego.

Berlin, 1 listopada. Wczoraj przed południem praco- 
j at król z ministrem wojny i marynarki, jenerałem Roonem, 
J.^rał-adjutantem Alvenslebenem i Manteufflem, a pó- 

słuchał zwyczajnych referatów. W południe przyj-
Para królewska księcia Wilhelma badeńskiego, który 

j^cnie jako dowódzca gwardyjskiój brygady artyleryi w Ber- 
le zamieszkuje. O godzinie 2 konferował król z księ- 

eia Hohenzollern i ministrami Auerswaldem i hr. Schwerin. 
s. 7- Dwór królewski obchodził dziś rocznicę śmierci ro- 
ski?1 CfiSarzowój wdowy. W kaplicy poselstwa rosyj-

odbyło się nabożeństwo żałobne.
Jak wiadomo, prezes ministerstwa, książę Hohen

zollern, wyjeżdża już w przyszłym tygodniu celem porato
wania nadwątlonego zdrowia do południowćj Francyi na 
kilka miesięcy; pogłoska atoli, jakoby książę zamyślał zu
pełnie z ministerstwa wystąpić a prezesostwo miał objąć mi
nister stanu Auerswald, nie potwierdza się wcale.

— Minister spraw zagranicznych, hr. Bernstorff, kon
ferował wczoraj przydłuższy czas z posłami badeńskim, 
duńskim i anstryackim, ’ poczćm przyjmował z Madrytu 
przybyłego tu król, posła, barona Rosenberga.

— Do Bresl. Ztg ztąd piszą, że pomiędzy indywi
duami aresztowanemi z powodu excesów ulicznych które 
w czasie uroczystości koronacyjnych w smutny sposób się 
powtarzały, znajdowało się także kilku uczniów wyższych 
klas berlińskich zakładów naukowych, synów bardzo sza
nownych rodziców.

KRÓLESTWO PQLSKIE.
Warszawa, 28 października. Toczy się. tu w tój chwili 

ciekawa w swoim rodzaju walka w łonie samegoż naczel
nego rządu warszawskiego, pomiędzy zastępcą pełniącego 
obowiąski namiestnika i naczelnego dowódzcy I armii, je
nerałem Suchozanittem, a dyrektorem komisji oświecenia 
i komisyi sprawiedliwości, margrabią Wielopolskim. Rzecz 
tak się ma. Przedwczoraj, to jest w sobotę, ukazał się 
w dodatku do urzędowego Dziennika Powszechnego 
(który zostaje pod naczelną cenzurą, kontrolą i redakcyą 
komisyi oświecenia, a więc hr. Wielopolskiego), projekt 
do prawa względem oczyuszowania włościan z urzędu. Pro
jekt ten, czyli raczój publikowanie onegoż w dzienniku 
urzędowym, bardzo w- niesmak poszło Płatonowowi a za- 
tóm i Suchozanietowi. Ponieważ w tym projekcie, opatrzo
nym we wstępną formułę: ,,My Aleksander I, cesarz“, oraz 
w prawodawcze zakończenie: „Wykonanie niniejszego pra
wa... wszystkim władzom polecamy itd.“, nie masz mowy 
nawet o uwłaszczeniu, za pomocą skupu czynszów, tćm rnnićj 
więc o jakiómś nadaniu gruntów sposobem darowizny, któ
rego ciemne włościaństwo od cesarza się spodziewaj urosła 
więc w owych dygnitarzach rosyjskich obawa, ażeby publi- 
kacya podobnego projektu, noszącego wszelkie pozory ustawj, 
nie zniechęciła w tak rozstrzygającej jak dzisiejsza chwili, 
umysłów włościańskich przeciwko cesarzowi i n.eskłoniła 
ich do zgody z właścicielami. Zaezem Suchozaniet kazał 
przyaresztować na poczcie egzemplarze urzędowego 
Dziennika na prowincyą przeznaczone i przesłał do wszy
stkich nieurzędowych dzienników warszawskich, nastę
pujące ostrzeżenie, które w dzisiejszych (poniedziałkowych) 
numerach u wstępu paraduje: „W dodatku do nru 23 
Dziennika Powszechnego zamieszczono projekt ukazu o 
oczynszowaniu włościan. Ponieważ projekt ten przez ni
kogo jeszcze nie był zatwierdzonym a nawet roztrząsaniu 
nie ulegał, przeto uważać go nie można za rzeczywisty, a 
ogłoszenie przypisać należy tylko nieporozumieniu,“ Otóż 
Wielopolski na tak krzyczące zaprzeczenie powagi urzędoy 
wego Dziennika ogłasza w dzisiejszym numerze, nowy i 
przez siebie podpisany projekt do ukazu cesarskiego, za
prowadzającego nową organizacyą szkół w Królestwie Pol- 
skióm. (Dziennik Po wszechny z poniedziałku i wtorku 
wcale do Poznania nie przyszedł dotąd. Inne warszawskie 
gazety przyszły’. Przyp. red. Dzień.) Jak się skończy 
szczególna ta walka wewnętrzna pomiędzy naczelnemi orga
nami rządów rosyjskich w Warszawie, nie wiadomo; to 
tylko za rzecz pewną opowiadają, że kiedy margrabia Wie
lopolski chciał wczoraj wysłać syna swego do Petersburga, 
dla osobistego przedstawienia stanu rzeczy cesarzowi, po
dobnie jakto był uczynił przed dwoma miesiącami, Sucho- 
zatiiet przykazał poczcie żeby mu koni niedawała, a kolei 
żelaznćj, żeby młodego Wielopolskiego przewozić się me 
ważyła; kiedy zaś młody Wielopolski próbował dorożką 
za miasto wyjechać, żeby się za rogatkami,przesiąść w po
wóz ekstrapocztowy, zamówiony przez jednego z przyjaciół, 
nie przepuszczono go „z wyższego rozkazu“ przez rogatki.

— Do Czasu piszą ztąd pod datą 26 października, 
między innemi: Mówią, że jen. Lambert we Włoszech 
uda się do Rzymu, gdzie ma polecenie osk rżyć nasze du
chowieństwo i wyjednać u papieża otwarcie kościołów, 
ażeby potóm znowuż je spr< fanować i łapać w nich lud 
na modlitwy zgromadzony. Sądzimy, że Ojciec święty nie 
da wiary złośbwój skardze i wiernego kościołowi narodu 
i duchowieństwa nie odda na pastwę rozjuszonemu żoł- 
dactwu.

Rząd moskiewski, chciałljy dzisiaj zatrzeć gwałt w Da
mach Bożych, bo czuje, iż owa napaść na kościoły szkodę 
mu przyniesie i dla tego wszzlkiemi sposobami stara się 
owój napaści nadać charakter rnnićj kompromitujący. Gięt
kość, uprzejmość, wiara katolicka, pokora, wszystko to 
ma ułatwić p. Lambertowi negocyacye w Rzymie. Sprawca 
profanacyi kościołów u nóg papieża, zamierza rozbroić O ca 
św. i wyjednać rozkaz do duchowieństwa polskiego, któryby 
mu ułatwił środek zasłouienia kościołów od zniewagi, lud 
od gwałtów, środek stawania w obronie wiary i narodu. 
Takiemi to sposobami i sztuczkami ebee rząd wycofać się 
z położenia, w które go wprowadziła prześladowcza zacie
kłość.

Tymczasem prześladowanie duchowieństwa trwa ciągle 
i gwałty na osobach Kapłanów ciągle są popełniane. Ad
ministrator archidyecezyi ks. Białobrzeski przeznaczył kilku

kapłanów do komisyi, która miała przeprowadzić śledz
two co do zniewagi kościołom wyrządzonćj i zarazem ze
brać szczegóły gwałtów i mordów w nieb popełnionych. 
Rząd pozwolił prowadzić śledztwo, ó czćm i w gazetach 
napisał, tajemnie zaś rozkazał urzędnikom sądowym, nie 
wdawać się w śledztwo,’riieprzysłał swojego deputata a kilku 
kapłanów przeznaczonych do owój komisyi, zaaresztował, 
obawiając się ujawnienia gwałtów popełnionych w świąty
niach, jakio to uiawnienienie sprowadzićby musiuło urzę
dowe śledztwo. Prócz członków owój komisyi, zaareszto
wał rząd członków komitetu pogrzebu arcybiskupa, mając 
na celu temi aresztowaniami, rzucić nowy postrach na du
chowieństwo i naród. W nocy więc z 23 na 24 porwano 
z mieszkań następujące osoby: księdza Dziarzkowskiego 
prałata i sędziego surrogata kapituły, przyjaciela zmarłego 
arcybiskupa, kanonika i dziekana Kaspra Witmana, kano
nika i wikąryusza archikatedry F. Chmielewskiego, (obaj 
byli za upoważnieniem rządu roi&nowmi przez ks. adrnhi- 
stratora członkami komisyi do wyśledzenia gwałtów w ko
ściele przez wojsko popełnionych) ks. A. Biernackiego, wi
karego archikatedry; ks. Magnuskiego proboszcza ze Skier
niewic. Poprzednio jeszcze z kościoła razem z publiczno
ścią zabrano i pobito ks. Pyzalskiego. Prócz wyżej wy
mienionych kapłanów^ tójże nocy wzięto pułkownika byłych 
wojsk polskich, członka tow. dobroczynności i członka b. 
delegacyi Fiszera; Damazego Borzęckiego b. oficera arty
leryi polskićj i budowniczego mieszkającego w pałacu ar
cybiskupa; Słubickicgo radzcę towarzystwa kredytowego 
ziemskiego i innych.

Liczba więźniów ciągle się powiększa. Wprawdzie 
.wziętych z kościołów, prócz stul i kudziesięciu, wypusz
czono. W liczbie zatrzymanych, o ile dowiedzieć się mó- 
glem, są następujące osoby: Ferdynand Nowakowski, dwaj 
Goldshoble, Henryk Teplitz bankier z domu wzięty, S- Rim- 
lof, Unszlicb, Ksawery Norwid, Lenczewski, Blumenrot 
i inni.

Na prowincyi toż samo się robi co i w Warszawie, 
tak samo tam jak i tutaj kozak i żołnierz panuje. Pod
pułkownik Wejmar, na ulicach Kola, obdzierając dwie ko
biety, które będąc w podróży, zatrzymały się z mężczyzną 
w karecie przed cukiernią, krzyczał": „ja pan wasz, ja król 
wasz, baty, baty dam na rynku!“ Żołnierze rzucili się, 
podarli w drobne kawałki suknie na kobietach, a mężczy
znę aresztowali. Winą tych pań, były białe tasiemki u czar
nych sukien, które nosiły po zmarłój ciotce. Innego zaś 
obywatela, Wejmar okuwszy w dyby na łańcuchu przez 
miasto prowadzić kazał.

Do Kalisza miał jechać Rozwadowski, teraz zaś, ma 
się tam udać na naczelnika wojennego jenerał Siemiakin.

— Zacny i prawy człowiek a niezwykle w zawodzie 
swoim uzdolniony jenerał Kierbedź (Litwin), który nieda
wno temu został człojkiem rady administracyjnój Króle
stwa w nadanym sobie charakterze naczelnika robót pu
blicznych w Królestwie, przedstawił ostatniemi tygodniami 
na radzie administracyjnój niezbędną potrzebę utworzenia 
osobnego komitetu inżyniersko-administracyjnego, któryby 
się zajął tyle zaniedbaną sprawą ulepszenia kommunikacyi 
lądowych i wodnych w Polsce. W skutek tego ukazało 
się w sobotnim numerze Dziennika Powszechnego postano
wienie rady administracyjnój, zaprowadzające taki komitet. 
Rzecz to z siebie i piękna i zbawienna, ale jakimże ana
chronizmem widzą się podobne pokojowe postanowienia 
śród urzędowego stanu wojny, gwałtów, anarchii i zamie
szania ogólnego. Bądź co bądź, postanowienie rzeczone 
brzmi:

Rada administracyjna Królestwa,
Celem położenia pewnych stałych zasad w systemacie 

komunikacyi lądowych i wodnych, jak również polepszenia 
stanu kommunikacyi egzystujących i zaproponowania no
wych, uznawszy potrzebę utworzenia oddzielnego czasowego 
komitetu, któryby zajął się przygotowaniem w tym przed
miocie projektów, jakie pod rozbiór i zatwierdzenie władz 
odpowiednich mają być podane, na przedstawienie członka 
rady administracyjnój, zarządzającego komunikacyami w Kró
lestwie, postanowiła i stanowi:

Artykuł 1. Pod prezydencyą wyżój wyrzeczonego członka 
rady administracyjnój ma być utworzony komitet złożony 
z wiceprezydującego i członków, mianowanych na przed
stawienie prezydu.ącego namiestnika JCKMości, tak z po
między urzędników jak i obywateli, znajomością kraju pod 
względem przemysłowym odznaczających się.

Art. 2. Komitet powyższy po zebraniu od władz kra
jowych, obywateli ziemskich i przemysłowców, wiadomości 
tyczących się komunikacyi w całym kraju, po rozpoznaniu 
onych, a również po zbadaniu wniosków co do komunika
cyi przez rady gubernialne i powiatowe przedstawionych, 
zajmie się:

1) Ułożeniem narysu sieci dróg żelaznych wraz z dro
gami bitemi i zwyczajnemi do nich zmierzającemu

2) Rozpoznaniem względem ważności komunikacyi lą
dowych dla oznaczenia kolei w jakiój takowe mają byó 
w wykonanie wprowadzone.

3) Rozpoznaniem niedogodności spławn rzek i poda
niem środków do ich usunięcia.

4j Rozpoznaniem i wykonaniem środków, jakie kraj 
posi ada, tak dla utrzymania egzystujących jak i dla zapro-
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wadzenia nowych komunikacyi, a zarazem podaniem spo
sobu najkorzystniejszego użycia tych środków.

5) Zaprojektowaniem zmiany w obowiązujących, jako 
tóż wprowadzenia nowych postanowień lub przepisów, jakie 
w tym przedmiocie okażą się potrzebnemi.

Art. 3. Posiedzenia swoje odbywać będzie komitet w za
rządzie komunikacyi, od którego dla załatwienia czynności 
w zakres władzy jego wchodzących otrzyma techników i po
trzebną pomoc biurową.

Art. 4. Przed przystąpieniem do czynności wchodzą
cych w zakres jego działania, komitet ułoży dla siebie 
w zastósowaniu się do ustaw krajowych organizacyą. we
wnętrzną i sposób znoszenia się z władzami, radami po- 
wiatowemi i gubernialnemi od których głównie zasięgać 
będzie potrzebnych wiadomości, uwag i wniosków; organi
zacyą takową podda pod zatwierdzenie rady administracyjnej.

Art. 5. Wykonanie niniejszego postanowienia, które 
w Dzienniku Paw ma być umieszczone, członkowi rady ad- 
ministracyjnój prezydującemu w komitecie poleca.

Działo się w Warszawie, d. 11 (23) paźdz. 1861 r.
P. o. namiestnika Królestwa,

Jenerał-adjutant, (podp.) hr. Lambert, 
Sekretarz stanu, (podp.) J. Karnic ki.

Warszawa, 28 października. Dzienniki tutejsze donoszą, 
że jenerałowie Liprandi i Potapów wyjechali do Peters
burga, jenerał Gecewicz do Międzyrzecza, a jenerał książę 
Bagration przyjechał z Petersburga.

— Do Schl. Ztg piszą stąd, że na podanie Wielo* 
polskiego o dymisyą, przyszło od cesarza nalegające wez
wanie, ażeby miłością ojczyzny się powodując, nie pozbawiał 
kraju swoich usług.

Komendant cytadelli Łowszyn, którego raził był para
liż, ma być zdrowszy nieco i objąć znowu naczelnictwo 
w komisyi śledczój. Pułkownika Fiszera i pana Słubickiego 
wypuszczono już z cytadelli, stawiając ich wszelako pod 
dozór policyjny. Inni celniejsi więźniowie, jak Szlenker, 
Chałubiński itd. mają być (wedle berlińskiej Stern Ztg) 
dobrze traktowani, tylko że im nie dają grabek i noży 
przy jedzeniu, ale pokrajaną już przynoszą strawę. Zeszłój 
nocy odbywały się rewizye u niektórych domniemanych ko
respondentów do gazet zagranicznych; kilku z nieb areszto
wano, ale znów puszczono.

O Lambercie powiadają jedni, że pojechał do Włoch, 
inni do Holandyi, Dresd. Jour. twierdzi zaś, iż się wcale 
nie udał na zachód, ale raczój koleją żelazną na Królewiec 
do Petersburga.

— Gaz. Warsz. pisze dziś: „W dniu wczorajszym 
miało miejsce otwarcie kursów w nowo uorganizowanój 
Szkole przygotowawczej, stanowiącej przejście do nauk aka
demickich, mających być wykładaneroi w szkole głównej. 
Trzystu przeszło młodzieży zapełniło obszerną salę, prze
znaczoną na audytoryum, w gmachu Instytutu szlacheckiego, 
i kursa rozpoczęły się o godzinie w pół do lOtój, prelekcyą 
profesora Szmurło, wykładającego języki starożytne a zara
zem pełniącego obowiązki przełożonego w tym nowo otwo
rzonym naukowym zakładzie. Całój prelekcyi obecnym był 
JW. dyrektor komisyi rządowój wyznań religijnych i oświe
cenia publicznego, margrabia Wielopolski, w asystencyi dy
rektora wydziału tójże komisyi, radzcy stanu Korzeniow
skiego. Profesor Szmurło, wykazawszy ważność znajomości 
języków starożytnych, ułatwiających poznanie skarbów lite
ratury Greków i Rzymian, a zarazem korzyść, jaką sama 
ich już nauka dla umysłu przynosi, zakończył prelekcyą 
swoję stosownem przemówieniem do zgromadzonej mło
dzieży, występując już tu w charakterze przełożonego, obo
wiązanego czuwać nad dobrem powierzonego jego pieczy 
zakładu. Następnie, JW. dyrektor komisyi rządowój wy
znań religijnych i oświecenia publicznego, margrabia Wie
lopolski, przemówił sam do młodzieży, i przedstawiwszy 
jój w kilku treściwych a wymownych słowach obowiązki, 
jakie ten nowy zakład naukowy ¡na nią wkłada; jak wiele 
od postępowania jój przykładnego i zajęcia się gorliwego 
pracą, nie tylko już jój samój ale i całemu krajowi zależy, 
pożegnał, z głęboką uwagą i uszanowaniem słuchającą go 
młodzież i opuścił szkołę. Po dwóch następnych prelek- 
cyacb, na których profesor Pęczarski wykładał algebrę 
i fizykę, raz jeszcze, o godzinie lszćj, przybył JW. mar
grabia Wielopolski do szkoły i był obecnym na prelekcyi 
języka i literatury polskiój, tudzież języka i literatury ro
syjskiej, ze względem na inne słowiańskie, odczytanej przez 
profesora Siwińskiego. Prelekcyą języka francuskiego, wy
kładanego przez profesora Krzeszewskiego, zakończyła 
nauki w tym dniu, który nie tylko silnie Bię zapewne wryje 
w pamięci licznie zebranej w tym zakładzie a chciwej nauki 
młodzieży, ale ważnym będzie i dla całego kraju, jako do
tykalny objaw wprowadzonej w wykonanie reformy eduka
cyjnego systemu, objaw, pozwalający powziąć o tym sy
stemie jak najpiękniejsze nadzieje.“

Warszawa, 30 października. Zdaje się, że zarządzona 
przez Suchozanieta internacya młodego Wielopolskiego 
uchyloną już została, dzisiejszy bowiem Kur. War. donosi: 
„Wczoraj Zygmunt hr. Wielopolski, szambelan dworu JCK. 
Mości, wyjechał z Warszawy do Petersburga.“

— Do Czasu piszą ztąd, że wielu przez żołnierstwo 
rosyjskie ciężko poranionych ludzi w dniach 15 bm. i na
stępnych, leży w szpitalach, a więcój nierównie po domach 
prywatnych.

— Osoby mające stosunki z kołami rosyjskiemi opo
wiadają wypadek postrzelenia Gersztencweiga w ten spo
sób, jakoby nie sam Gersztencweig w łeb sobie strzelił, ale 
raczój otrzymał dwa postrzały w głowę od Chrulewa. We
dle tych osób miało przyjść w dniu 16 b. m. w skutek 
szturmu wojska na kościoły do gwałtownych wyrzutów wza
jemnych pomiędzy jenerałem Gersztencweigiem a jenerałem 
Chrulewem, które na t6m się skończyły, że Gersztencweig

dał Chrulewowi w twarz; Chrulew replikował na taki ar
gument dwoma wystrzałami z kieszonkowej króeiey; na
boje wszelako tak były słabe w tój drobnój broni, że kule 
utkwiły w głowie, śmierci nie sprowadziwszy.

AUSTRYA.
(«) Lwów, 25 października. Stosunki nasze pogorszają 

się z dniem każdym mimo istnienia jakiejś tam konstytucyi 
papierowói. Władze rządowe poczynają sobie dziś jak da
wniej z największą dowolnością, nie troszcząc się ani o 
słuszne żądania tego kraju ani nawet o zapowiedziane dy
plomem cesarskim pomnożenie swobód. Rade w najwyższym 
stopniu z tego, że dzięki naszój opieszałości lud wiejski 
nie przejrzał dotąd, i własnego nie pojmuje dobra, chcą 
krzyżować i udaremniać wszelkie usiłowania narodowe. 
Postępują zaś tóm śmielej w kierunku z dawna wytknię
tym, ponieważ z naszój strony nie ma sprężystego a oraz 
rozumnego przeciwdziałania. Domagamy się od władz rzą
dowych, które nam nigdy nie Sprzyjały, aby dziś nagle 
w sprawie naszój narodowości były czynne, a nawet za nas 
działały. Lepiój nie liczyć na to i spodziewać się przeci
wnie, że wypadnie z mnogiemi łamać się trudnościami, 
ponieważ tym jedynie sposobem wzmoże się siła oporu, 
którój dziś nie ma. Powiedzmy sobie raz otwarcie, że je
steśmy bardzo bezsilni; nie oszukujmy sami siebie prze
chwałkami, które na nic się nie zdadzą, a weźmy się do 
pracy, aby w sobie samych tę siłę wyrobić, która nam do 
osiągnienia ostatecznego celu potrzebna, a która z zewnątrz 
na nas nie spłynie.

Dzisiejszy kierunek ruchu narodowego jest o tyle dobry, 
że rozbudza uczucie narodowe, które do niedawna najmniejszego 
prawie nie okazywało u nas objawu. Lecz przypatrzywszy 
się wszystkiemu bliżej, nie możemy się zbytecznie radować 
ponieważ nie widzimy jasno wytkniętego celu, a bierność 
oporu przeradza się łatwo w najzupełniejszą bezczynność. 
Chcemy naśladować Węgrów, a działamy całkiem odmien
nie. U nich przybrała owa bierność oporu 'inny zupełnie 
charakter niż u nas, i odnosi się do wszelkich spraw pu
blicznych. Ich bierny opór nęka rząd bardziej niż zbrojne 
powstanie, ponieważ, naraża go na tysiączne kłopoty. Nasz 
opór ogranicza się na manifestacyach, śpiewach, obchodach 
kościelnych i adresach, co wszystko drażni przeciwników 
a nie uszczupla ich potęgi, gdyż zresztą jesteśmy dość po
tulni. Gdzie na tój drodze zajdziemy, nie wiem i nie 
pojmuję. _ .......

Podobne twierdzenia ńie popłacają dziś bynajmniej, a 
opinia publiczna potępiłaby każdego, ktoby z niemi śmiał 
się ozwać. Lecz czyż wolno zwać białćm, co czarne, dla tego 
tylko, że takie w danój chwili panuje wyobrażenie? Czyż dla 
tego, że złudzenie jakieś dziwaczne się upowszechniło, nie 
powinien każdy prawy obywatel ozwać się śmiało ze zda
niem przeciwnóm, jeżeli ma wewnętrzne przeświadczenie o 
jego słuszności? Czyż odwaga cywilna na tóm tylko zależy 
aby stawić czoło władzy niesprawiedliwej, czy przeciwnie 
zasadza się na owój nieulękłości, którój nie zastraszy ani 
tyran zaperzony, ani wrzawa tysięcy, ilekroć idzie o praw
dziwe dobro powszechne? Lecz jak nie było odwagi u nas 
cywilnój w ówczas, gdy władza rządowa najdowolniej sobie 
poczynała, tak dziś nie śmiemy wystąpić przeciw prądowi, 
choć wiemy, że nas unosi w kierunku dość niewłaściwym.

Świętoszkowie, których u nas nigdy nie brakło, mogą 
uwielbiać obecne usposobienia nabożne wraz z tymi, którzy 
przywykli cenić drobiazgi wysoko, i nigdy nie chcieli czoła 
zapocić w służeniu sprawie narodowej. Lecz każdy myślący 
musi zapytać, czy wolno wierzyć w cuda, czyli dziś mo
dłami i śpiewy można odzyskać największą ze strat, jaką 
naród nasz poniósł? Nie łudźmy się mrzonkami gdyby 
dzieci, i nie sądźmy oraz, że w samój tylko modlitwie 
zbratamy się z ludem. Aby nas zrozumiał i nam uwierzył, 
trzeba go wprzód oświecić i uduchownić, a w ówczas trafi 
doń słowo ze śpiewem razem. Dziś niepodobna myśleć o 
tóm, a mnogie wypadki świadczą, że na nasze obchody 
manifestacyjne pogląda z pewnem usposobieniem nieprzy- 
jaznóm. Jestto nader bolesne doświadczenie, lecz nie tajmy 
go sami przed sobą, jak nasze dzienniki zwykły, gdyż złudą 
nie zdziałamy nic dobrego. Nie sądźmy przytóm że rządowi 
to usposobienie włościan naszych nie jest znane. Czyny jego 
świadczą najlepićj, że wie o nióm, i doskonale z tego, ko
rzysta, stopniując wszelkiemi środkami nieclijć ciem
nego ludu.

Wszystko to wskazuje nam, że należałoby wytężyć 
całą działalność ku temu, aby uzyskać najobszerniejszą 
podstawę narodową. Tę zaś mieć będziemy wówczas do
piero, gdy lud będzie z nami, to jest, gdy poczucie naro
dowe i w jego ozwie się piersi. Na dziś są zastępy nasze 
nieliczne, a nieszczęsne agitacye rządowe i świętojurskie 
zeszczupliły je nawet, odrywając część kleru fretko kato
lickiego od wspólnój sprawy. Wichrzenia świętojurców krzy
żujące wszelkie usiłowania nasze, a wspierane rozmyślnie 
przez rząd na zasadzie divide et impęrabis, są same 
przez się małój wagi, ponieważ nie mają podstawy rozu
mowej, lecz w obecnych stosunkach oddziaływają bardzo 
szkodliwie. Każdy świętojurzec jest zaciętym wrogiein pol
skości, przeciw którój występuje z większą daleko zajadło
ścią, niż przeciw obcemu żywiołowi w krajn, co chcialby 
nas i ich wynarodowić. W każdej kwestyi społeczno naro
dowej włażą nam w drogę uroszczenia świętojurskie, czy 
to żądamy wprowadzenia języka narodowego do szkół, są
dów i urzędów, czy tóż samorządu prowincyonalnego w ob- 
sze^niejszóm wyrazu tego znaczeniu. Na czele ruebu święto- 
jurskiego stoją oba konsystorze, lwowski i przemyślski, a 
terroryzując kler sobie podrzędny, rozrządzają znacznym 
jego zastępem, lud zaś bałamucą i nęcą ku sobie obietnicą 
wyjednania mu u rządu korzyści materyalnych. Rząd po
trzebujący ich teraz jako narzędzia do przeprowadzenia 

i swych planów reakcyjnych, potusza im we wszystkiem. I tak 
I wydał rozporządzenie, że przy obsadzaniu urzędów mają

władze jego dawać zawsze pierwszeństwo Rusinom, <siforo 
oczywiście takim, których konsystor- e zalecą, a urzędnik^jech 
nakazał, aby w pewnym przeciągu czasu wyuczyli się (jego a 
rusku, co nie łatwóm zadaniem, gdy świętojurcy chcąc »(Bością 
kazać, że są narodem odrębnym i od polskiego różn^jch ol 
utworzyli jakiś język dziwnego kroju, który nie jest ndzo wi 
skim, chociaż go chrzczą tóm mianem, ale najsłuszniej znjcZywis 
się powinien świętojurskini. Komedya ta językowa w bi^ię po 
rach rządowych i w sądach byłaby nam obojętną, gdji0rgao- 
jój nie chciano i do szkół przenosić. Tu bowiem mogąjprZecr 
trważające okazać się następstwa, bo cofnięcie oświaty, i ogljjbuje 
pienie formalne młodzieży,coby dopiero zapewniło świętojnrcojjpada 
panowanie. Że zaś dążą do tego, nie ulega najmniejszej wątphezuć 
wości, ponieważ namacalne są na to dowody. Wiemy najprzó^o 1 
że wszystkie książki szkólne już poprzekładano na język świętij kszt 
jnrski, aby rządowi wykazać, że mają gotowy materyał naukoi tję za 
Czy młodzież będzie mogła z tych książek korzystać, o ,6wDi< 
nie chodzi rządowi ani świętojurcom, gdyż im wystarczy, częte 
nasze zamiary będą mogli pokrzyżować. Lecz same ksiąź ®łodz 
nie mogą wystarczyć, trzeba jeszcze mieć nauczycieli. I przeci 
tóm myślą świętojurcy po cichutku, gdy nasi szumnie u; zdó' 
rorują na radzie wiedeńskiej i po dziennikach. Referenta zacz) 
bowiem spraw szkólnych dla kraju naszego jest w Wiedli UCzęs 
świętojurzec Szaszkiewicz, a inspektorem wszystkich gimnj temu 
zyów. poseł z Rawy, świętojurzec Janowski. Obaj ci panjCzyż 
wie działają łącznie i zgodnie. Ilekroć otworzy się posajwjm 
w któróm z gimnazyów zachodniej części kraju, przenosi uprą1 
na nią zaraz którego z nauczycieli Polaków tutejszycWjość 
opróżnioną po nim osadzają świętojurcem. Gzy nowy na^lo p 
czyciel ma odpowiednie zdolności i nauki, o to nie trosjwisse 
czą się bynajmniej, dość, że jest świętojurcem, a tak bęłpatry 
mogli niebawem rządowi wykazać, że skoro są i ks!ąąszli c 
i nauczyciele i dyrektorowie, należy przeto wprowadzić i wiedz 
kłady świętojurskie, w całój wschodniej części kraju. Kd 
systorze mają w odstawce zawsze część seminarzystaLwov 
których zatrzymują ku temu celowi po seminaryack, «Łyczi 
niemi zaraz każde opróżnione obsadzać miejsce. Młodzii ego 
szkólna we Lwowie wygwizdała wprawdzie temi dniai żaka; 
dwóch nieuków świętojurskieb, których pp. Szaszkiewies rodo’ 
Janowski jój na nauczycieli narzucili, lecz świętojurcy ii Nie < 
zrażą się tóm wcale, bo rząd będzie ich wspierał, co Udzie 
łatwiój może, że mało bardzo młodzieży polskiój poświ« strat 
się zawodowi nauczycielskiemu. śmie:

Przywiedzione tu fakta wskazują jasno, co nam ucijsam 
nić należy, aby złemu zaradzić. Najprzód trzeba co pt| klęsl 
dzej wziąć się łącznemi siłami do wydania dzieł szko popu 
nych w języku polskim i przedłożyć takowe rządowi z żj mógł 
daniem, laby na mocy przysługujących nam praw, jęiJststę 
narodowy do wykładów szkolnych wprowadził. Zamożi 
a dobrych chęci obywatele mogą snadnie rzecz tę załatw podj 
gdyż nie powinni zapominać, że bez poświęceń wzajemnej pc 
i łącznych nie podobna celu dopiąć. Wypada dalój zack deńs 
cić młodzież naszę, która zawsze była i jest patryotyca paa 
aby znacznym zastępem rzuciła się do zawodu nauczjcitę zf 
skiego, a tym z pomiędzy niój, którzy są ubodzy, dopogZąc 
módz materyalnie. Jeżeli tym sposobem przybędzie narciarni 
wielu kandydatów, nie będzie się mógł rząd tłumaczyć jii ¿om 
obecnie, że w braku innych musi pierwszym lepszym oddi pot< 
wać posady nauczycielskie, tak zastępcze jak rzeczywisto uwa 
Powtarzam raz jeszcze, że nie śpiewaniem, lub skarga1.»wiać 
ale czynnóm działaniem osiąga się cele zamierzane. Prze 
chwałki nie zdadzą się tsa nic, gdy nam gruntu brakuj Wyr 
pod nogami. . . poj

Jest prawdziwem dla nas nieszczęściem, że wła.n- tani 
w chwili tak ważnój dla kraju, tutejsze konsystorze łacin Up0 
skie i w ogóle duchowieństwo nie poczuwają się do odo Bję 
wiązków obywatelskich, i albo są obojętne na sprawę M po
rodową, albo wprost przeciw niej się oświadczają- Arcj pan, 
biskup lwowski wraz z biskupami przemyślskim. i tarnow roj( 
skim należą do figur rządowych, jak świadczą ich odeiw; 
do duchowieństwa przed kilku miesiącami wydaae. Tw 
szy konsystorz chciał nawet zakazać nabożeństwo żałobni gcj 
za Lelewela, ogłoszeniami już zapowiedziane, pod tyni niD; ¡,c] 
pozorem, że zmarły nie był katolikiem. Musiano poprze 
dnio, aby uniknąć wzburzenia, przeświadczać konsystorz u f 
że Lelewel był katolikiem. Czyż i to nie jest smut.De, 
zjawiskiem, że konsystorz nasz nie wpadł sam na mysloa prs 
prawienia nabożeństwa żałobnego za śp. I^ij’alköWSRiego 
ale dopiero wówczas do bardzo skromniuteńkiego obenoau 
przychylić się raczył, gdy się doń o to z prośbą ndaI?®: ’ kt< 
I jakież to było nabożeństwo? Żal wspomnieć prawd21 
Lecz z tego okazuje się jawnie, że przełożone u nas «’ 
dze duchowne nie trzymają z narodem, i albo są oboję 1 (¡0 
w sprawie narodowej, albo nawet przeciwne całemu rucn ro. 
narodowemu, chociaż ten objawia się dziś w kierUD Cl 
przeważnie religijnym. Że są mu przeciwne, świadc; ) tą, 
może między inuemi wydalenie księdza Kantego, bernard)“ 
ze Lwowa, który w swych kazaniach sprawę narodo 
podnosi. Mimo wstawienia się deputacyi miasta do ai) jy 
biskupa Wierzchlejskiego, wysłano księdza Kaniego na o . ab 
miesiące do Leżajska jakby na rekolekcyą, a Dzienn 2ł 
Polski źle sobie postąpił, gdy donosząc publiczności, at
ulubionemu kaznodziei arcybiskup dał słowo kapłańs Hu 
jako po dwu miesiącach znów go do Lwowa powoła,, u
wyświecił zarazem, że arcybiskup mógł przeszkodzić w) wi 
leniu, jeżeliby nawet namiestnictwo tego żądało. Nam ii2 
zaś zdaje, że sam nasz arcypasterz patrząc krzywem o e p, 
na ruch narodowy, wydalił chętnie prawego kaznodzi A p, 
aby jego Odelgiewicz, potępiający ruch ten bezwzglę cl
nie wyglądał jeszcze gorzój w obecności tamtego. ?

Przy takióm usposobieniu kleru tutejszego, które j o 
■ w sprzeczności z uczuciem narodowóm, trudno marzy , z 

drogą obraną trafimy do celu. Skoro nam naczelnicy ) d 
cezyi zapowiedzieli, że świątynie nie mogą być miej- s
demonstracyi a śpiew nabożny zwą demonstracyą, czy 
potępili tóm samóm ruchu obecnego? A to właśnie P° 
nas sprowadzić na inną drogę, na drogę praktyczni )
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o, ,skoro duchowieństwo na obranćj wspierać nas nie chce. 
nikqjftech każdy weźmie się do pracy około dobra powszech- 
się ¡„ego a nie mniema, że czyto przywdzianiem stroju czy obe- 
ic ^jością podczas jakiegokolwiek obchodu, dopełnił już wszyst- 
'źnjiijich obowiązków obywatelskich. Zakres ostatnich jest bar- 
st njzo wielki, a dopełnienia nie widać. Żarliwość czy rze- 

zwjczywista czy tóż udawana nie zbawi nas bynajmniój, a staje 
v Mjię po części szkodliwą, ponieważ odwodzi nas od prac 
gdjiorganizacyjnych. Młodzież zaniedbuje się w naukach mimo 
>4 21przeciwnych twierdzeń Dziennika Polskiego, a zanie- 
ogiplbuje się ze szkodą krają. Prawda, że wielka część winy 

DrcoU&da w tój mierz?, na nauczycieli, którzy nigdy do jój 
Wjuczuć patriotycznych nie przemawiają, lecz i dziennikar- 
Przilstwo błądzi ciężko, gdy nie zachęca jój ciągle do pracy 
więfii kształcenia się coraz większego. Że zaś młodzież istotnie 
kow|Się zaniedbuje, świadczy prócz doświadczeń w szkołach i to 

również że prywatne wykłady dziejów ojczystych, rozpo
częte w ’utym br. trwały ledwie półtore miesiąca, poczćm 
nrłodzioż męzka do wykładającego już się nie zgłosiła, gdy 
przeciwnie kobiety i dłużój przed wakacjami wytrwały, 
i znów dość chętnie na wykłady powakacyjne zbierać się 
zaczynają. Jeżeli więc młodzież polska nie chce nawet 
uczęszczać na wykłady dziejów ojczystych, chociaż ma po- 
temu sposobność, a w szkołach nic podobnego jej nie uczą,

pan czyż można się spodl iewać, że innym przedmiotom nauko
wym gorliwie się oddaje? Dziennik Polski wystąpił 
wprawdzie przeciw rządowój Gazecie Lwowskićj, lecz 
dość smutna to rzecz, że urzędowa Gazeta wzywa młodzież 
do pracy, a nasze dziennikarstwo wspomniawszy coś na
wiasem o podobnój potrzebie, nie przemawia do uczucia 
atryotycznego tój młodzieży, i nie wskazuje jój, że przy

szli obywatele kraju powinni zaopatrzyć się w cały zasób 
«wiedzy, aby tóm lepićj służyć krajowi mogli.

K# W dniu 2 listopada, jako w rocznicę bombardowania 
'StóLwowa w r. 1848 zamierzają wystawić krzyż na cmentarzu 
l, 8 Łyczakowskim. Czy teii obchód przyjdzie do skutku i jakie 
’dajego będą rozmiary, a głównie, czyli rząd po wydanych 
ais zakazach tak co do manifestacji jak i śpiewania pieśni na
grodowych zechce temu przeszkodzić, trudno dziś powiedzieć, 
;i«Nie omieszkam wam zaraz donieść, gdy obrzęd ten przyj- 
> tiłdzie do skutku. Kończąc list mój muszę dotknąć smutnej 
wisj straty, jaką dziś właśnie poniósł nasz Smolka z powodu 

śmierci swój żony. Strata ta dotknęła go tak boleśnie, że 
uczjsam się rozchorował, cc w obecnój chwili możnaby nazwać 
Pt|klęską niemal publiczną, zważywszy, że Smolka jest naj- 

izko! popularniejszym z naszych mężów stanu, i sam niejedno 
z ż|jnógłby odwrócić, co smutnemi w tój chwili zagraża na- 
Wststępwami.
iioźł „ Wiadomy jest adres wyszły ze Lwowa a opatrzony 

podpisami zbieranemi w całój Galicyi, do posłów Smolki
W i Potockiego, jako reprezentantów koła polskiego w wie- 
'ae“l deńskićj radzie państwa. Otóż jeden z członków tego koła, 
'®pan Leonard Wężyk, zaprotestował w liście przesłanym do 
J™Czasu przeciwko tak sformułowanemu adresowi, podno- 
wftząc, że koło polskie w W iedniu rozstrzyga o swojóm par- 
nara lamentarnóm postępowaniu większością głosów i że naro
śl8'dom jego przewodniczy p. Grocholski; że więc posłowie 
ara Potocki i Smolka za szczególnych reprezentantów tego koła 

uważani być nie mogą. Na to Dziennik Polski odpo-
?aDllwiada panu Wężykowi:
■,rzi „Jeżeli pp. Smolka i Potocki w wystąpieniach swoich 
aku) wyrażali uczucia i sposób widzenia rzeczy zgodnie z duchem i 
J pojęciami koła polskiego: więc już tern samórn bylireprezen- 

tantami tego koła bez względu, czy na to mi li pisemne 
upoważnienie czy nie. Jeżeli zaś koło polskie niezgadzaacii
8'ę z PP- Smolką i Potockim, niech wtenczas ręczy pobudki 

“swoje wyjaśnić, abyśmy wiedzieli, czy koło apolskie, czy 
^panowie Smolka i Potocki są reprezentantami myśli na
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Wiedeń, 30 października. Prymas węgierski kardynał 
Scitowski przybył do Wiednia, dziś z rana miał mszą, a do 
południa jeszcze nie był jeszcze u hr. Forgacza, ani tóż 
tenże u niego. W ogóle prymas dziś jeszcze nikogo 
D siebie nie przyjmował.

Wanderer pisze, iż rząd bardzo surowych środków 
Przeciw Węgrom zamierza się chwycić. Podobno z bronią 
* ręku rząd chce zabronić poboru podatku domestykalnego, 
który służy na zaspokojenie pótrzeb komitatowych, a na 
który rząd dotąd patrzał przez szpary. Komitaty budżetu 
Swego namiestnictwu nie przedłożyły, skarb niczego im nie 
Opłaca, skoro więc innych nie będzie dochodów z podatku 
domestykalnego, municypia z braku funduszów mają się 
•Wiązać. Obiega wieść, jakkolwiek nie pewna, że dla 
j-horwacyi osobny sąd najwyższy ma być ustanowiony. Do- 
M najwyższą instancyą dla spraw chorwackich były sądy 
fiedeńskie, gdzie dla nich trzymano dwóch hofratów.

Życzenie centralistów wiedeńskich jest spełnione, mówi 
Wanderer. Węgry zamilkły.Na radzie ministrów zapadło, 
aby odbywanie kongregacyi komitatowych i jakiójbądź na- 
zwy zgromadzeń wcalóm królestwie węgierskióm wstrzymać 

do dalszych postanowień, a w razie potrzeby siłą zbrojną 
11,1 przeszkodzie. Podobnież wszystkie procesa o obrazę 
Majestatu i zbrodnią stanu mają być przekazane ustano
wionym w tym celu sądom wojennym, i być przez nie są- 
“z°ne aż do najwyższćj instancyi. Jak się przeto zdaje, 
Polityka Schmerlinga otrzymała w tój chwili przewagę i za- 
Powne wkrótce ujrzymy w nowym, jak mówią, kanclerzu, 
"Jętnego wykonawcę tych zamysłów. Dalój przewiduje 
Wanderer, że namiestnictwo otrzyma naganę za swoję 
spowiedź, a prymasowi dodany będzie administrator do 

z,ayządu żupaństwem ostrzybomskióm. Prócz tego nie bę- 
zbywać na zapewnieniach, że rządy w Węgrzech są 

°n8tytucyjne.

,. — Pismo prymasa węgierskiego kardynała Scitow- 
s*Iego, które tenże jako urodzony żupan ostrzyhomski

a
przesłał nadwornemu kanclerzowi węgierskiemu w odpowie
dzi na okólnik wydany do komitatów z powodu nastąpić 
mającego poboru rekruta, służące za wzór postępowania 
w tój sprawie dla wszystkich komitatów węgierskich, a w sku
tek którego powołano prymasa przed cesarza, brzmi jak 
następnie:

„JW. panie kanclerzu nadwornyI JW. panie hrabio!
„Na szanowne wezwanie urzędowe JW. pana z dnia 

18 października r. b. L 15,014, abym wypowiedział, czego 
oczekiwać można pod względem wykonania poboru wojsko
wego przez korporacyą urzędników komitatowych w komi
tacie zostającym prawnie pod zarządem moim jako dziedzi
cznego żupana, a na przypadek, jeżeliby komitat pomocy 
swojej, w tój mierze odmówił, jak dalece ja jako żupan 
dziedziczny, mam czynnie dopomódz do odstawienia rekru
tów, a mianowicie, jakie kroki zamierzam tak zaprojekto
wać jako tóż wykonać dla dopięcia pomienionego celu, — 
czuję się być obowiązanym, powodując się niewzruszoną 
wiernością i przywiązaniem do JKMości, naszego Pana 
i króla, jak niemniój do naszój drogiój ojczyzny, wypowie
dzieć szczerze i sumiennie, co wśród tych nieszczęśliwych 
okoliczności, po dojrzałój rozwadze nie tylko jako obywa
tel i wierny poddany, ale oraz jako arcykapłan kraju, go
tów zawsze zdać rachunek z swoich czynności i rad przed i 
trybunałem sprawiedliwego i wiecznego sędziego, poczytuję s 
za dobre, sprawiedliwe i stósowne.

„Uprzedzając, iż korporacja urzędnicza mojego korni- : 
tatu, idąc za owym prawnym stosunkiem, od wieków mię- j 
dzy nią a ogółem komitatu istniejącym, a który przez N. \ 
Pana najłaskawszym dyplomem z d. 20 października r. z. 
po llletniój przerwie przywrócony został, wszystko to pun
ktualnie jako legalny wypływ tego ogółu wykonywać będzie, 
co ów ogół uchwali, a przeto i pod względem rekrutacyi 
trzymać się będzie rozporządzenia zgromadzenia jenerał- i 
nego jako legalnego prawidła; z drugiój zaś strony nad- i 
mieniąjąc, jak dalece trudno jest oznaczyć z góry dokła- i 
dnie postanowienia ogólnego zgromadzenia komitatu, 
nie waham się ani chwili, z uwagi na publiczne usposo
bienie, będące smutnóm następstwem naszego teraźniejszego 
rażącego położenia, z uwagi na rozdrażnienie pochodzące 
z widocznego codziennie naruszenia życia konstytucyjnego, 
wypowiedzieć, że ogół mojego krmitatu gotów' zawsze aż 
dotąd unikać zajść sprawie publicznój zagrażających, nie- 
tylko urzędnikom swoim nie nakaże dopomagać rekrutacyi, 
lecz im to wprost zakażę.

„Położenie nasze jest nadzwyczajne; nie jest ono po- i 
dobnem do stanu w r. 1823, gdzie ze względu na wypadek ' 
jednorazowy komitaty mogły były uznać zaprotestowanie i 
uroczyste jako dostateczne dla obrony praw ¡narodowych; 
gdyż teraz, gdzie nie o jeden wyjątkowy przypadek idzie, 
nie tylko prawo narodowe uchwaiania rekruta i podatkówi 
licznemi ustawami i królewskiemi przysięgami zaręczone 
podanóm zostało w wątpliwość, ale wprost zaprzeczonóm 
bywa,-—nie sądzę, aby kraj a tóm samem i mój komitat, 
zezwalając nie na drodze ustawodawczćj na pobór podat
ków i rekiuta, dobrowolnie zrzekł się głównych rękojmi 
swojój konstytucyjności, a tóm samórn chciał i mógł uspra
wiedliwić zaprzeczenie praw swoich. A wszystko to, Mości j 
Panie, nie jest uporem, nie dążeniem do separatyzmu; al
bowiem tak jak mogę za wierność i przywiązanie mojego 
ludu do króla ręczyć, tak również mogę ręczyć za to, że 
naród nie chce rozerwać węzłów, któremi w osobie króla, 
przestrzegając swojój autonomii, spojony jest po bratersku 
w złój i dobrój doli z prowineyami dziedzicznemi. Nie jest 
to jak powiedziałem upór i dążność do oderwania się, lecz 
uczucie prawa i naturalny onego wypływ, obrona prawa.

„Ja, który zawsze gotów byłem i jestem, przez wier
ność mojemu królowi i przywiązanie do mojćj ojczyzny nie 
tylko przykładać pomocną rękę do świętego dzieła poje
dnania, ale nawet nieść z tego powodu ofiary; ja, który 
cbciałbym, aby w sercach mojego króla i moich współoby
wateli nie pozostało ani jedno wspomnienie goryczą prze
jęte; ja, który w moim późnym wieku poczytałbym ów 
dzień za najpiękniejszy życia mego, w którymby zajaśniało 
zaufanie między królem a narodem, — zmuszony jestem 
oświadczyć JWPanu, że;nieznam żadnój drogi prócz legalnój, 
aby dopomódz w sprawach, o których mowa; jak bowiem po
winnością jest moją nie tylko przewodniczyć na ogólnych 
zgromadzeniach, ale i kierować na nich obradami, tali ró
wnież nie mam ani prawa ani zdolności, aby dopuścić się 
na nich przemocy. Jeżeli wys. ministeryum teraz,’ kiedy ścią
ganie podatków siłą obudziło w bieżącym roku narzekania 
w kraju, kiedy komitaty były niestety świadkami i ofiarami 
przemocy i podżegań przez poborców podatkowych przeciw’ 
konstytucji naszój wymierzanych, kiedy naród boleje nad 
rozwiązaniem sejmu, pozbawiony konstytucyjnćj drogi po
rozumienia się i nadziei do tego, kiedy admimstracya pu
bliczna zwichniętą została przez rozwiązanie komitatów, 
jeżeli, mówię, wys. ministeryum poczytuje teraz za rzecz 
stósowną domagać się podatków i rekruta, to nie moie- 
mam, aby żądanie to miało przynieść dobre owoce. Nie 
sądzę, aby rekrut, który ze łzami w oczach był świadkiem 
jak na rodzicach jego wyciskano podatki, dawał dostateczną 
rękojmią królowi; nie sądzę, aby rozwiązane a może i 
wbrew prawu organizować się mające komitaty, reprezen
tować mogły w czynnościach swoich, a tóm samem w do
stawie podatków i rekruta przychylną wolą publiczności, 
i nie sądzę, aby wypadało na długo igrać z uczuciami, na
dziejami i prawami jakiego kraju i jego uczciwych mie
szkańców.

„Dla tego rada moja, którój nie żądano odemnie jako . 
od prymasa i pośredniczącego arcykapłana kraju wtedy, 
gdy te ważne pytania rozbierano, zamyka się teraz, gdy idzie 
o ich wykonanie, w następnych słowach: Niechaj JKMość,nasz 
najmiłościwszy król, odrzuciwszy wszelki wpływ antinarodowy 
i ustawom naszym przeciwny, niech raczy wejść z narodem w 
styczność bezpośrednią, a stanąwszy w stolicy kraju, odezwie

się szczeróm słowem do narodu, iżby rozwiały się obawy jego 
° ^rus?°n4. konstytucyą, i aby sejm jak najrychiój napo
ci1’6’' mógł się zebrać. Rażącv stan rzeczy, powstały w sku
tku rozwiązania komitatów, winien być już dla tego samego 
usunięty, iżby legalne wybory do tak bardzo oczekiwanego 
a wzmiankowanego wyżój sejmu odbyć się mogły. Kwestyą 
podatków i rekruta należy odłożyć aż do seimu, któryby 
jaą najrychló) się zebrał, a wreszcie należy położyć kres 
ściąganiu podatków siłą. W ton soosób odważam się wziąć 
na siebie rękojmią, że kraj ujrzawszy prawa swoje uznane, 
gotów będzie oook załatwienia wszystkich zawikłań, tudzież 
w swej zawsze udowodnionój wierności ku królowi, jako tóż 
ze względu na utrzymanie państwa, przvzwo!ić na wszystko, 
czego Wian prawnie od niego domagać się będzie.

• - sob>'8 za nieunikniony obowiązek, przedsta
wić ł anu wszystko to, ażebym kiedvś nie był obwiniony 
o milczenie, ażeby nie zdawało się, jakobym był obojętny na 
mebespieczeństwa dynastyi i państwa, dla których zawsze 
gotów byłem i jestem największe ponosić ofiary, jak nie- 
mmói i teraz oświadczam gotowość z dostojnikami państwa, 
zupanami i znakomitszemi osobami kraju stanać przed 
obliczem J. K. Mości i ustnie wyłożyć moje w tyin wzglę
dzie przedstawienia.

„Proszę przyjąć itd.
„Ostrzyhom, 24 października 4861.

Uniżony sługa
Jan Scitowski. w. r.“

FRANCYA
Paryż, 29 października. Jenerał Goyon, który już dni 

kilka bawi w Paryżu, przyzwany podobno został p/zez ce
sarza, aby się z nim naradził względem najstósowniejszego 
postępowania rządu francuskiego w sprawie rzymskiói’ oraz 
względem ścisłego poro?nmienia między nim a hrabią La
valette, posłem w Rzymie. Cesarz jak wiadomo chce na 
teraz utrzymać w Rzymie dotychczasowy stan rzeczy, aby 
uniknąć wszelkiego wstrząśnienia i wszelkiej przypadko
wości wojennśj, od którój go już nadzwyczaj niepomyślne 
stosunki finansowe Francji w obecnói chwili jak najmo- 
cmśj odstręczają. Zdaje się, że, aby Włochów uwagę za
jąć czómkolwiek i odwrócić ich od jakich burzliwych i nie
bezpiecznych przedsięwzięć, jako tóż aby inne mocarstwa 
europejskie przekonać o szczerości przywiązania swego do 
pokoju, rozpoczął w istocie rząd francuski umowy z gabi
netem wiedeńskim co się tyczy dobrowolnego ustąpienia 
Wenecji, albo tóż udaje, że takowe rozpoczął: przvnaj- 
mniój wieści o tego rodzaju dyplomatycznych usiłowaniach 
szerzyć się nie przestają i wiarę znajdują. Niektóre dzien
niki twierdzą nawet, że na tę myśl naprowadzonym zo-U’ 
cesarz Napoleon prz°z króla pruskiego, który będąc w Gon - 
piegne, dał do zrozumienia, że takowego środka uży ' ?; 
wypadało ku zabespieczeniu pokoju europejskiego.

— Co się tyczy wewnętrznego stanu w południowych 
Włoszech trudno mieć o nim rzetelne wyobrażenie; dzien
niki legitymistowskie i pisma religijne głoszą ciągle o po
wodzeniu i zwycięstwach ochotników burbońskich i powsze- 
chnóm zamięszaniu, które w krajach neapolitańskieb pa
nuje, podczas gdy dzienniki urzędowe i pisma liberal),3 
zaręczają, że z wyjątkiem kilku rabusiów w górach, zre
sztą najpiękniejszy jest porządek; zapewne i tutaj należy 
się puścić średnicą, aby dójść do prawdy.

— Piszą ztąd do Czasu: Nigdy jeszcze opinia pu
bliczna we Francyi nie była tak oburzoną postępowaniem 
rosyjskiego rządu w Polsce, jak po ostatnich wypadkach 
w Warszawie. Zdaie się jakby Opatrzność dozwalała Ro- 
syi wyczerpać wszelkie środki sponiewierania się w obec 
opinii europejskiói. Dzienniki wszystkich barw nie wdają 
się w rozumowaaia ale opowiadają: Rzecz szczególna ale 
ultramontanie mniój jakoś od innych czują zniewagę religii 
i kościołom wyrządzoną. Z goryczą wypada przyznać, że 
ich więcój Kalabrya niż Warszawa obchodzi. Monitor 
milczy, sfery rządowe kłopoczą się. Nie na -ękę rządowi, 
to nieprzerwane pasmo męczeństw działające na wnętrze 
Francyi, nie po myśli rządu protestacya nieustanna ducha, 
którego zimna przestroga uśpić nie potrafiła. Cesarz Na
poleon potrzebuje i pragnie pokoju, a na przekor woli jego 
komplikacye się mnożą. V, ieści z Petersburga od pewnego 
czasu nadchodzące, aczkolwiek niepotwierdzają stanu rze
czy już rozwiniętego, każą się jednak domyślać pewnych 
ważnych usposobień. Ostatnia wiadomość mówi o żałobie 

grodzie Piotra I przywdzianój. Byłoby to ważnym bar
dzo objawem. Nie wiem jak dalece wieść jest uzasadnioną, 
to tylko zaręczyć mogę, że tu w Paryżu już Rosvanie m - 
którzy noszą żałobne szaty. Kilku posuwa rygoryzm aż 
do grubej żałoby, a w ich liczbie mieści się Osoba znana
z ekscentryczno ści.

— W skutek niedokładnego doniesienia dzienuika In- 
dópeudance beige o śpiewach polskich, które się.w ko
ściele Assomption w Paryżu odbywały, nanisał ksiąU Je- 
łowicki do tegoż dziennika, w którym oświadcza, że nieza- 
kazywał Polakom w kościele pieśni za ojczyznę, owszem 
dziękował im za to, że tak zrobili, dalój oznajmił, że 
pieśń Boże coś Polskę może być śpiewaną z wyjątkiem 
jednój strofy, niezręcznie dodanej, w którój odbija się roz
pacz, uczucie obce chrześcianom i Polakom, zapowiedział 
także, że pieśń Z dymem pożarów, jakkolwiek piękna, 
nie może być w kościele śpiewaną, bo nie jest pieśnią ko
ścielną. Gdy skończył przemowę swoję zaśpiewało kilka 
osób ogółowi Polaków całkiem nieznanych owę pieśń Z dy
mem pożarów, w skutek tego inni Polacy wychodzili 
z kościoła, ale gdy ksiądz powtórnie wszedł ua kazalnicę 
i słów kilka przemówił, ustał cały nieporządek, a nabożeń
stwo zakończyło się pieśnią Święty Boże.I Na obcho
dzie pogrzebowym za arcybiskupa Fijałkowskiego śpiewało 
całe zgromadzenie w kościele Assomption pieśń Boże coś 
Polskę.

— Obiega pogłoska, że cesarz Napoleon przeczytaw-
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szy czwartą broszurę Guizota o sprawie rzymskiój powie
dział, że protestant daleko lepiój niż wielu katolików 
zrozumiał główne punkta tyczące się niepodległości ko
ścioła,

— Układy z zollvereinem niemieckim w Berlinie ma
jące na celu zawarcie traktatu handlowego, rozpoczęły się 
na nowo w skutek odwiedzin w Compiegne i zdaje się, że 
do pomyślnego końca doprowadzone zostaną.

— Ferdynand Lesseps, dyrektor budowy kanału Suez- 
kiego, zaręcza, że za półtora roku już morze Śródziemne 
będzie w związku z morzem Czerwonóm, a za sześć lat 
najpóźniój wszelkiego rodzaju statki będą mogły kanałami 
przepływać.

— Trudności finansowe stają się dla rządu coraz draż
liwszemu słychać że rząd zamyśla zaciągnąć pożyczkę 600 
milionów i nałożyć podatek na zapałki, z którego się spo
dziewają rocznego dochodu 29 milionów. Bank francuski 
jest w wielkich kłopotach, już musiał raz szukać pomocy 
u banku londyńskiego, teraz zaś chce się podobno udać do 
banku berlińskiego.

— Z Nowego Jorku donoszą o kłótni dyplomatycznój 
między ministrem spraw zagranicznych w Waszyngtonie i 
posłem angielskim, ponieważ poseł zaprotestował przeciw 
przytrzymaniu kilku Anglików, uwięzionych na rozkaz rządu 
amerykańskiego. Minister amerykański uznał protestacyą za 
nieważną.

ANGLIA.
Londyn, 22 października. Wiadomość o ogłoszeniu 

Królestwa Polskiego w stanie oblężenia, dała w Anglii ha
sło dziennikom do jednomyślnego objawu, zwiększonój je
szcze życzliwości dla sprawy polskiej. Rosya przez ten krok 
nie tylko straciła resztę uroku liberalizmu, ale odsłoniła 
zupełną swoję słabość. „Rząd rosyjski,“ pisze dużo czytany 
Daily Telegraph, ,,okazał przez ten krok, że nie wie 
jak sobie postąpić z Polakami. Nie dają się oni ani zje
dnać przez ustępstwa, ani odstraszyć przez groźby. Nikt 
nie może zaprzeczyć, że Polacy postępowali przez cały 
czas z największą roztropnością i godnością. W manife- 
stacyach polskich nie możemy dostrzedz najmniejszego śladu 
gwałtu lub swawoli. Ruch w Polsce jest na wskroś naro
dowy. Szlachta to, młodzież szkolna, księża, bogaci Żydzi 
i oświeceni rzemieślnicy i kupcy, poparci przez wpływ i sa
pał dam polskich, stworzyli stan rzeczy nie mający przy
kładu w dziejach. Moskale utworzyli na około siebie ciszę 
w stolicy Polski. Mogą oni to nazywać pokojem’, ale my 
uważamy za sajobłudniejszy rozejm, czyli raczój za ciszę, 
która poprzedza okropną i niszczącą burzę. Zakaz nosze
nia żałoby jest najgłupszym i najniedołężniejszym środkiem 
do tłumienia ducha narodowego. Wszak Polacy mogą ró
wnie silnie swoje niezadowolenie objawić przez noszenie 
strojów najjaskrawszych kolorów; szarfa kolorowa może tak 
samo dobrze służyć za oznakę patryotyzmu jak krepa. 
Prawdę powiedzieć trzeba, że cesarz Aleksander i jego mi
nistrowie stracili głowę i nie widzą sposobu, jakim mo- 
żnaby przywrócić Polaków do dawnój uległości. Wie
dzą .oni o tóm dobrze, że szlachetny i rycerski naród 
polski zyskał sobie powszechną życzliwość i uwielbienie. 
Wobec publicznój opinii, która od ostatnich dziesięciu lat 
przyszła do wszechwładnój potęgi, i jako międzynarodowa 
Nemezys karze surowo nieprawości popełnione, niepodobna 
rządowi rosyjskiemu przez gwałty i mordy nad Polską dłu- 
żój panować. Obudziłyby oce niezwyciężone oburzenie 
w całój Europie, i ściągnęłyby na siebie bezzwłoczny wy
rok i wymiar sprawiedliwości. Car Mikołaj nie mógł za 
pomocą postrachu, gwałtów i okrucieństw Polski zabić; tóm 
mniój potrafi to uczynić Aleksander II wahający się pomię
dzy surowością a łagodnością. Polacy nie chcą ani kon- 
stytucyi, ani niezawisłego ciała prawodawczego, ani wol
ności druku, ani wolności mowy, ani prawa stowarzyszania 
się, z rąk swych zaborców, ale chcą poprostu pozbyć się 
ich, chcą być wolnymi. Posiadają oni niczóm nie dającą się 
odstręczyć życzliwość wszystkich ościennych narodów, głó
wnie dla tego, że ich ujarzmienie jest wiecznóm świade
ctwem najohydniejszej zbrodni politycznój, i że w ich spra
wie pogwałcone zostały zasady sprawiedliwości, które mu
szą wziąć górę, gdyż są zasadami odwiecznemi, zasadami 
sprawiedliwości Boga.“

— Pokrzywdzony w Warszawie przez żołnierzy rosyj
skich w dniach 15 i 16 t. m., p. Jerzy Mitchel, obywatel 
Wielkiój Brytanii, brat członka Izby niższój angielskiej, 
przesłał zaraz z Warszawy skargę do ministra spraw za
granicznych lorda Russella, którój odpis podajemy tu w do- 
słownćm tłómaczeniu podług Czasu:

„7?o Jego Ekscelencyi lorda Jolm Russell, ministra Je] 
K, Mości Królowij Wielkiój Brytanii.

„Milordzie! Lpłynął już pewien przeciąg czasu, a ża
dnego nie otrzymałem zadosyćuczynienia za nikczemny 
napad popełniony na mojćj osobie przez kozaków działają
cych pod rozkazami jen. Gersttenzweiga, gubernatora wo
jennego Warszawy. Zdaje się on zapominać, że jestem 
poddanym Naijaśniejszćj Monarcbini, nie zaś nieszczęśliwym 
polskim niewolnikiem. Byłem powalony na ziemię i pobity 
z jego rozkazu za to, iż znalazłem się przypadkiem na 
ulicy, gdzie był kościół, któren jednakże przez cały dzień 
był zamkniętym. Twierdzę najuroczyściój, a twierdzenie 
moje potwierdzi polski gentelman będący ze urną, że ani 
żaden rosyjski oficer, ani nikt do nas nie mówił; wspomi
nam o tóm dla tego, iż, jak mi dano do zrozumienia, ma 
to być jedyne usprawiedliwienie, jakie wojenny gubernator 
zamierza mi ofiarować za pokrzywdzenie doznane od jego 
żołnierzy. W proklamacyi ogłaszającój stan wojenny nie 
było ani najmniejszój wzmianki o zakazie chodzenia do ko
ściołów; mógłżem spodziewać się, aby chrześciański gu
bernator chrześciańskiego miasta chciał wydawać rozkazy 
swym azyatyckim hordom i dziczy, do barbarzyńskiego trak
towania spokojnego chrześciańskiego ludu, gdy ten wcho

dzi lub zbliża się do domów bożych? Uważałem dotych
czas, że coś podobnego może się zdarzyć w Syryi pod rzą
dem tureckim i tureckich gubernatorów przy pomocy mu
zułmańskiego wojska, ale nie pod rządem, któren ma nie
jaką pretensyą, aby był uważany za rząd europejski cywi
lizowany. Jednak wszystko to i gorsze jeszcze rzeczy działy 
się w Warszawie w dniu 15 i w nocy na 16 października. 
Oddziały kozaków i czerkiesów przebiegały szalenie ulice, 
bijąc bez różnicy mężczyzn i kobiety; wpadali pojedyńczo 
do domów prywatnych, znieważali mieszkańców. Przytoczę 
przykład: Pana Rosena bankiera, którego dom był odbity, 
żona znieważona słowami, a majątek naruszony. Prote
stancki pastor uderzony przy poczcie, nicsąc tam list do 
oddania. Jakiś gentelman należący do konsulatu pruskiego, 
ścigany był przez kozaków, i ocalał jedynie chroniąc się 
do mieszkania konsula austryackiego, od którego się o tóm 
dowiedziałem. U księży Bernardynów kapitan Tarasów kań- 
czagiem bił i okładapchroniące się kobiety przed kozakami 
do kościoła i rozkazał to robić żołnierzom swoim. Kościoły 
otoczone zostały wojskiem, a lud w nich znajdujący się 
zatrzymanym był cały dzień bez pokarmu, w nocy zaś woj
sko weszło do kościoła katedralnego i dwóch innych i spro
fanowało ołtarze, które zbroczyły się krwią męczenników, 
poczóm katedra i kościół Bernardynów zostały rabowane, 
żołnierze porywali sprzęty kościelne; w ciągu tój samój 
nocy przeszło 2000 osób zaprowadzono do cytadeli i uwię
ziono w mieście za to tylko, że zastano ich modlących się, 
aby miłosierna Opatrzność uwolniła ich od barbarzyńskiej 
tyranii i poniżającój niewoli. Oby Bóg okazał im miło
sierdzie swoje, bo nie mogą spodziewać się go od dziczy, 
w którój ręce popadli. Byłem sam świadkiem wielkiój części 
tego co się działo w dniu 15; mogę uroczyście zaświadczyć, 
że nie było żadnego ani rozruchu, ani tumultu, ani zbiego
wiska, w żadnym punkcie miasta ; w istocie nic takiego nie 
zaszło, coby mogło w najmniejszój części osłonić barba
rzyństwo, jakiego dopuszczali się kozacy i czerkiesi na nie- 
zaczepiającym, bezbronnym ludzie.

„Jeżeliby kiedy Anglia, Francya i Prusy utworzyły 
alians zaczepny z Rosyą, skutkiem którego byłoby wpro
wadzenie barbarzyńców w głąb Europy, państwo, któreby 
to uczyniło, popełniłoby nie tylko wielki błąd polityczny, 
ale ciężką i moralną zbrodnią. Należy się wyprzeć zupeł
nie tych bezbożników, ponieważ tchną uczuciami przeci- 
wnemi Bogu. I dla tego także nie ma możności, aby po
rządek i sprawiedliwość mogły istnieć z państwem, które 
przy każdój sposobności oświadcza się głośno za porząd
kiem, a depcze naród nieszczęśliwy i samo pierwszym i naj
większym jest burzycielem tak sprawiedliwości jako tóż 
i porządku- Ciągle jestem mocno cierpiący w krzyżu i je- 
dnóm kolanie w skutek razów zadanych mi przez kozaków 
lancą. Niebawem wyjeżdżam ztąd do Niemiec; a nim to 
uczynię, czuję się być w obowiązku zawiadomić o tóm 
Waszę Ekscelencją co zaszło w dniach 15 i 16 paździer
nika w Warszawie. (podpis.) Jerzy Mitchel."

WŁOCHY.
Turyn, 28 października. Smutne tu wrażenie zrobiła 

wiadomość o wyrażeniu się cesarza Napoleona do marszałka 
włoskiój izby poselskiój, że Włochy powinny obecnie się 
tak urządzić, jak gdyby Rzym wcale nie istniał. Co do 
Wenecyi położył wyraźnie przycisk, żejjeżeli Włochy We- 
necyą chcą odebrać, muszą to na własne ryzyko uskutecznić 
(à ses risques et périls).

Księcia Ottojano przywieziono do Monteforte, w celu 
konfrontacyi z kilku siedzącemi tam bandytami, którzy wy
znali, że książę ten po kilkakrotnie im pieniądze dawał. 
Ottojano nie jest Burbończykiem, uznał on rządy Wiktora 
Emanuela. Domyślają się atoli, że pracował na rzecz Mu- 
ratyzmu.

Itali’e podaje wiadomości z Rzymu z dnia 21 b. m. 
wedle których Chiavone jeszcze wciąż w Rzymie bawi, ażeby 
przygotować nową wyprawę do prowincyi neapolitańskich 
i uderzyć, jeżeli się da, na Neapol.

— Wojsko wypędzonego księcia modeńskiego składa 
się z 900 piechoty, 2 plutonów jazdy, w ogóle 300 ludzi, 
i 3 kompanii bersaglierów, każda po 100 ludzi. Wojsko 
zająć ma leże zimowe w Mantui, dokąd jenerał Sacozz 
z sztabem już przybył. I samego księcia oczekują także. 
Ażeby dla wojsk tych miejsce zrobić, urlopowano w osta
tnim czasie pewną liczbę żołnierzy austryackich.

— Temps daje z Fiorencyi pod dniem 24 paździer
nika opis ucieczki ojca Passaglia z Rzymu, wedle którego 
ucieczka ta prawdziwym pochodem tryumfalnym była. Przyj
mowano go z wielką owacyą w Rieti, Narni, Perugii, a 
mianowicie w Sienie, wszędzie go witano okrzykami: „Viva 
Passaglia! Viva ITtaliauna!“ Na co Passaglia odpowiadał: 
„Niech żyją Włochy jedne, ale katolickie.“ Pą/śsaglia wy
powiedział podobno swe przekonanie, że papież nie da się 
nakłonić do żadnych koncesyi, nia pozostaje zatóm nic in
nego jak oczekiwać rozwinięcia roztropnych planów rządu 
włoskiego. I

— Constitutionnel donosi, że rada gininna Póru- 
gii dowiedziawszy się o ucieczce ojca Passaglia z Rzymu, 
zóbrała się i uchwaliła ofiarować ojcu prawo obywatelstwa 
i katedrę filozofii przy kolegium królewskióm w Perugii; 
ojciec Passaglia przyjął obie ofiary. Król Wiktor Emanuęl 
nadał ojcu Passaglia order ś. Maurycyusza i Łazarza.

Turyn, 31.października. Opinione. pisze, że Osser- 
vatore Romano donosi, iż w Palermie wybuchła rewo- 
lucya i proklamowano rzeczpospolitą. Za przyczynę domy- 
słową podają brankę rekruta. Depeszę tę otrzymał Cial- 
dini w.Neapolu dnia 24 b. m. Opińione nie ręczy za 
prawdziwość, dodaje jednik, że powyższą wiadomość Ûni- 
ta Italina jako fakt potwierdzać zdaje, mówiąc: Listy 
z Sycylii donoszą o powstałych niespokojnościach na wyspie 
z powodu branki rekruta.

(jr<izi
Wiadomości miejscowe i petoesae.

I Poznań, 2 listopada. Tutejsza król, rejeneya ogłasza nastenuia^ 
obwieszczenie:

:aL.CU
„Na mocy §§ 17 i 28, ustawy z dnia 30 maja r. 1849, tycżar 

się oboru deputowanych do drugiój izby, wyznaczył JW. minister sntj , 
wewnętrznych termin ku obieraniu oborców na dzień 19 listopada tr 
a termin do oboru deputowanych dla 6go zgromadzenia prawodas ■ ’ 
czego na dzień 6 grudnia rb.“

Zwracamy zarazem uwagę prawyborców miasta Poznania na orf» 
szenie magistratu poznańskiego względem wyborów, zamieszcza)”"” 
w inseracie pod liczbą 3294 w zeszłym numerzd naszego pisma. '9'

— W obwodzie bydgoskiego sądu apelacyjnego zaszły w nrz( 
szłym miesiącu co do wyższych urzędników następujące zmiany: Radzeń 
sądu powiatowego Gottschewskiego w Wągrowcu mianowano dyrekto 
rem sądu powiatowego w Szubinie, dotychczasowego radzcę sądu m 
wiatowego Schaslera z Lubawy rzecznikiem przy bydgoskim sądzi! 
apelacyjnym, auskultatora Rudolfa Emila Beleitesa referendaryuszeS j?1 
i kandydatów prawa Strahlera, Gadowa i Triepckego auskultatoram. j 

,,, , ,, kamnifj,asesora zaś sądowego Salpiusa przeniesiono w obwód król.
Wgerichtu.

Z nad Warty, 28 października. Czego nie zdołają dokonać sili 
ludzka lub zwierzęca, do tego użyto siłę machin i pary; do czert*"®- 
w społeczeństwie ludzkiśm okazał się pojedyńczy człowiek za slabjifji)w społeczeństwie luazkiem okazał się pojedynczy człowiek za slab»«'(j 
tam zawiązano stowarzyszenia z wielu razem połączonych ludzi ¡2 
składające. Siła więc fizyczna machin, obok siły leżącej w stowarzW 
szeniach ndowodniają, iż nic na] święcie- niema coby nazwać moźi 
niewykonalnem i nic niema coby było do zdziałania niepodn.^”
bnem, słowem pokazuje się, iż przy pracy, przemyśle, jedności i dii 
brych chęciach wszystko najświecie zrobić można. Przemysłowe narodt 
od dawna już pojęły tę zasadę i na tej drodze postępować nie prze 
stawały. Stworzyły się tam rozliczne machiny, a każdy szczęśliwy luJSIS 
pożyteczny pomysł, znajdował licznych przedsiębiorców i spólnikóic 
Bydź może., że nasza okolica późno i dość słabo się w tej mierze bu. w 
dziła, ale i na nią przyszła kolej, a budzące się ku dobremu życie' 
dość silnie się teraz pojawia i pożyteczne przedsięwzięcia znajduj^0 
skore uznanie i chętnych którzy im swe siły ofiarują. Szczęśliwe i# ’ 
zamysły, a błogi skutek nie może być wątpliwym. , g,

W śród tylu stowarzyszeń, które się w ostatnich czasach u na; 
zawiązały, chcemy dziś tylko jako przykład wspomnieć Towarzystw!Ł 
ku wspieraniu urzędników gospodarczych, które okazało się tak bar?ow' 
dzo.być na czasie i tak bardzo potrzebnem. Podamy o ileśmy sij 0 
o niem dowiedzieć zdołali. Cofnijmy się myślą przynajtnnićj choć nią tal 
dalej jak pięćdziesiąt la.t w tył, a jak wielką 'jeszcze od dzisiaj znajj. , 
dziemy różnicę. Nie chcemy śmiało twierdzić iż natrafimy postęp!,’ 
dość, żo spostrzeżemy różnicę, silne przejście, a nawet gwałtowni“10 
przeskok z przeszłości do teraźniejszości, który właśnie na wiek nasfal 
przypadł. a w tym przeskoku jakby w przepaść jak wielu wpadlfc 
z naszych spółbraci i naszych najbliższych wyręczycieli w Drący ról.,7P 
niczej. A wpadii oni w tę głęboką przepaść wraz z rodzinami swemij 
im więc podać rękę staje się rzeczą konieczną. Nie iest to jeszcze1 ^£! 
tak bardzo dawno, gdy rolnictwo było rzemiosłem, według ówczesnegąki 
wyobrażenia niepotrzebującćm żadnej nauki, było tylko zatrudnienie^ mi 
w spadku z ojca na synów, zatrudnieniem powszedniem szlachty wuipi 
wsiach i dobrach także szlacheckich i uznanem jako zatrudnienie je],, 
dynie dla stanu szlacheckiego odpowiednie. Boć mieszkaniem szlacbtjfl*0< 
od rycerskich jeszcze czasów były wsie nie miasta, a dla spędzeni«! 
czasu swego przecież jakieś zatrudnienie mieć musiała. O gospodarW 
stwacb mieszczan i włościan nie wspominamy, gdyż były bez znaczę.. „ 
nia i nie wywierały wpływu. Za owych więc czasów ojciec szlachcic ,ł 
wydzielając synowi swemu gdy dorósł folwark jeden lub kilka, obok'Dle 
ojcowskiego błogosławieństwa, dodawał mu także przepisy i rads gcJreS 
spodarcze, które sam od ojca swego zasłyszał i niemi przez wiele lairnr'
się rządził, a które po większej części w licznych przysłowiach

przechowały, i dodawał mu naltoniec jeszcze często jtij “dziś dnia się przechowały, i dodawał mu nakoniec jeszcze często ... 
rego sługę na dozorcę gospodarstwa, a nie rzadko także na stów d 
domu i samego młodego panicza. Zdarzało się także nierzadko, że pilycl 
nicz wychodząc z domu rodzicielskiego na gospodarstwo, brał z sobą. j£ 
ekonoma ojca swego, z którym razem dziecinne przebiegał lata, boć^‘ 
często i wsie przez kilka wieków przechodziły z ojców na synór28 
i rodziny sług przez kilka wieków zrastały się niejako z rodzinanłcy; 
swych chlebodawców. I działo sie dobrze panu i słudze. Pierwszemjfori 
bo choć wieś nie wiele przynosiła, lecz i wydatki nie były wielkie.™. 
Nie źle szło także ekonomowi, często zarazem domowemu szafarzów^ 
lub podstarościemu. Z jego polowego podjezdka wyrosła wkrótce mslr 1 
stadninka, proszczak pani ekonomowej rozmnożył się w trzodę, a dofeg« 
bytek ten uprzedawany kilka razy do roku, pomnażał mocno ekonoai^ip 
skie dochody. Skryty worek gdzieś głęboko w zakątku wzdymał sifa.;' 
grosiwem lub szedł na procent do pańskiej szkatuły. Rosły stąd we,; 
dworze zaufanie i względy, a powaga u gromady włościan. Ekonom'? 
stawał się u nich wyrocznią, sędzią, pojednawcą, swatem, doradzeni, 
i uprzywilejowanym gościem we wszystkich familijnych obchodach^ 
i uroczystościach. Tak niejako w patryarchalnym stosunku, najczęściej u 
długie upływały lata, często nawet jeden .ekonom całe swe życie PO 
spędził w jednój wsi i w jednej służbie. ■' M

Lecz naraz wszystko się zmieniło. Rólnictwo stało się umiejętno'^ 
ścią i zajęło stanowisko obok wszystkich (innych wyzwolonych nauk;. . 
Powstało w rólnictwie nowe, lecz całkiem oryginalne i często terali 
powtarzane przysłowie: iż trudno teraz tak gospodarować, jak gospoW 
darował ojciec. Ekonom a dawniej podstarości oblekł się w godnosejrab 
rządzcy, inspektora, a przynajmniej urzędnika gospodarczego. W tej _ 
nagłój zmianie, zmienić się musiał wielce stosunek tak panów jak >®L & 
pomocników, ciężary liczno obciążyły ziemię, przemysł i nauka stalff ó 
się koniecznemi, jużto z powodu wymagalności czasu, głównie zaś aby1'] ] 
zaspokoić roczne potrzeby, którą się w porównaniu dawnych czasówafra 
niesłychanie wzmogły. Zginął pan, który nieumiał się zastósowac 
tej zmiany i do niej nakierować swe gospodarcze i domowe sto1,,, 
sunki, który tej przemiany długo nie poznał, lub wszedłszy w “r, 
nowe czasy, chciał w nich lekkomyślnie i po dawnemu pędzić życie «•’•¿i 
tym bożym świecie. Nie mogło to także pozostać bez wielkiego wpływie 
na losy ekonomów. Czy z rozbudzonej spekulacyi, a może pręd^Jląjj 
z koniecznój potrzeby, wsie i dobra nasze stały się obecnie towarem^ 
który sprzedawany i kupowany co kilka lat prawie w obce przeć ““'i ’ 
dzi ręce. Nowy nabywca najczęściój z dalekich okolic przybyły, r0’"'), 
poczyna zwykle od tego swe rządy, iż zmienia całkiem dawny systeffl|polj 
gospodarstwa i urzędników, których albo ze sobą sprowadza, albo też hie-jj^ 
rze takich tylko do których większą czuje przychylność i którzy Więksi b 
w nim budzą zaufanie. Przy przejściu więc znaczniejszych dóbr w obc 
ręce, od razu liczni dotychczasowi urzędnicy gospodarczy tracą sw°Je[ Ii 
posady. Do tego policzyć by można jeszcze inne aż nadto liczne p 1 Ko 
wody zmian służby corocznie zachodzące, jużto z winy, ale ta 
i bez winy tychże urzędników. Nie przeczymy, że niejeden nieponiDL 
na swe położenie i przyszłość, zaniedbuje się w swych obowiąz™cJ. 
wielu znów jest takich, którzy przy naprężonych teraz stosu ul« uif 
gospodarczych, przy ogólnej żądzy wyciśnięcia ze Wsi jak najwięksi Ffcj 
dochodów, nie bywają uznani za dość uzdolnionych, aby swemu » ( 
daniu zadość uczynić mogli. W gospodarstwie, które teraz starają “ścisłeg°rnazwać przemysfowem, żądają czasem więcej jak prostego * = 
wypełnienia danych rozkazów, a dawna nauka powzięta przy P ° i 
już nie wystarcza. Wreszcie chęć polepszenia sobie, tak ze 8 
chlebodawców jak i samych nawet urzędników gospodarczych, P i¡j]
wia niejednego z nich miejsca. Chlebodawcy w razie nieszczęść 
nowego wyboru urzędnika, odnoszą tylko tę niekorzyść, iz ou < 
swe gospodarstwa przez rok jeden w ręce bardziej może n1?? „aćL 
i niedbałe, sami przez ten czas więcej muszą się troszczyć i P11D .<ry 
aby wielkiej nie ponieśli straty. Ale jakiż los czeka ekonoma, ¡j ło 
P.ImiiłJ' on lii a rtnlortoiycrr 9 W rlnifłP.Il S Wiftt.OifLTlSkicb 4 UllCC I-— foichciał sobie polepszyć? W dniach świętojańskich i ulice Pozo , 

' - ' ' służebnych a między nimi i ekonomoj»zalegają liczne szeregi ludzi służebnych a między • —7v„7Vscy 
mniejsza tylko liczba czeka w ukryciu swego nowego.losu, ws j , 

zaś oddają się w ręce faktorów tak poznańskich jak i innych, ¡¡V
na ten czas z wszystkich prawie miasteczek W. Ks. I oznanssi g if{ 
zgromadzają, a którym aby znaleść nową służbę1, drogo opłaca k

JDodat^ fe,

rlnif%25c5%2582P.Il
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